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W JA ZD  PADYSZACHA  
DO MECZETU.

-----T E O D O R  R A E I . — ■
( Wyciąg s  dsieła Liidemanna.)

Nadszedł dzień pierwszy świę
ta Bejramu. Cały Stambuł był 
w oczekiwającćm poruszeniu. 
Niebo ciemno-błękitne uśmie
chało się do tego olbrzymiego 
miasta. Pierwsze promienie po
rannego słońca igrały z pozłaca- 
nemi szczytami Minaretów i z 
obeliskami Atmejdanu. W ytry
ski wodoskoków chłodem oddy- 

, a świćży powićw mor
skiego wiatru przelatywał po 
wystrojonych ulicach i po tłu
mach zgromadzonego ludu. —  
Pośpieszyliśmy piękną ulicą E- 
drine-Jol (ulicą Adryjanapola) 
i lam, gdzie ona ku Admejda- 
nowi wychodzi, stanęliśmy w 
pewnym sklepie. Lud cisnął się 
po obu stronach ulicy za sze
regami bladych, brodatych jan - 
czarów, mających w ręku dłu

gie białe laski. Głęboka cisza, 
jaka zawsze wielkie oczekiwa
nie poprzedzać zwykła, spoczy
wała na snujących się masach 
ludu. Nie było słychać żadne
go krzyku, żadnego żartobliwe
go wyrazu, co sceny narodo
we innych stolic ożywiać zwy- 
kło. Ponura i uroczysta powa
ga turecka, przeszła tu do ca
łego zgromadzenia; wesoły Grek, 
mowny Azyanin i krzykliwy 
Arnauta milczeć musieli w obli
czu milczącego pana.—  Nadszedł 
Irnan z towarzyszami, śpiesząc 
do meczetu na przyjęcie Sułta
na; otaczało go dwunastu ka
płanów. —  Niebawem opuścił 
bramę Seraju, orszak poprze
dzający Sułtana, Baba - Ilamajum, 
i przebywszy wir ulic stanął w 
Edrine-Jol. Bostandzy z białą 
laską przewodniczył temu or
szakowi. Za nim postępowali 
kucharze Seraju, Zaimowie al
bo woźni, Czauszowie albo słu
dzy policyjni, słudzy pałacowi,
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Bapifcowic w wysokich białych 
czapkach i atłasowych sukniach 
i Bałtńdgówt© mający Iia gło
wach czapki w formie kul 5 z 
tych jedni postępowali pieszo, 
drudzy konno; słudzy policyjni 
1 służba dworska w kwiecistych 
błyszcząpjyóh ubiorach, a ua 
końcu jechał Deftendar, Pod
skarbi Państwa na pysznie 11- 
hr.inyni rumaku. Za mm postę
p o w o  I Rt:is - Ejfcndi/^ Minister 
sura w zagranicznych w hogatem 
z loueni łutrzej dalej szło unió
sł w o  służących i Czauszów, a 
za nimi Aga Janczarów, ledwo 
widzialny z pod ogromnych piór 
swego hełmu. Prowadzono za 
niiri dziesięć arffbśkiób koni. 
Za te ni i jechał Pa u wy sep, na
czelnik siły morskiej Ilassan , 
liapudan * Pasza. Rzęd koniaje_ 
go błyszczał od drogich kamie
ni. Jakże przyjemnie wyg kpi a 
ten szagjjwiły starzec w ztęlonem 
f.itrze  i w białym turbanie ! Bo- 
btaiidziowie złaskaini i słudzy 
idą j»«"ze«l K«majkatlCW< zastę
puj W ielkiego W ezyra. Mło
dy len człowiek miał na sobie 
karm 1 zynowe bogate futro. Był- 
to Cs /̂ó/oz/z * syn rębacza ,  któ
ry wkrótce [101I nazwiskiem 
Pas wana - t)gfu miał zostać rząd -

cą Państwa. Stajenni i słudzy 
tak pieszo jak i na koniach po* 
jirz.cdzali W . Koniuszego w 
kwieeistćj sukni atłasowej. Za 
nim szli Szambelanowie i pazie 
seraju ,  a za tymi postępowały 
konie dźwiga jące skarby kośeioła 
ś. Ireny. Dalej szedł nosiciel 
cesarskiej butelki z wodą; za 
nim szło piętnastu Bostandzyh  
w świetnych hełmach 9 za kló- 
rymi W . Podkomorzy postępo
wał. W  tćm okazał się Jas kit 
i piór powfówmyók przez Szum- 
bełanów i paziów Obranych w 
białe szaty. Za nimi do połowy 
tylko widziany i drugim takim 
lasem piór zakryty postępował 
Ma hm ud II. Padyszach) ita 
białym bogato ustrojonym ru
m aku.—» Miał tta sobie zWoajS 
czarno podszyte filtru , z pomię
dzy piór na około g o  otaczają
cych z.aledwo widać liyłó biały 
jego turban ozdnliiony kitą z 
brylan tów ; na boku wisi pałasz 
z dy amen t ową rękoSelą, a nad 
turbanem Sułtana wznosi się 
kilka wysokie h piór rajskich 
ptaków. —  Sułtan Maluniid był 
średniego w zrostu$ miał twarz 
pełną, ale bladą. Jego ciemne 
ogniste oko ukazywało niezgię- 
tą Wolę. Był jednak rozsądnym,
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niekiedy łagodnym ! przystę
pnym ,  a lud Stambułu szano
wał i kochał go. Nie wita nogo 
wszelako ani wyrazami radości, 
ani wybuchami uniesienia; z za- 
łożonemi na piersi rękoma przyj
mował go lud śród pełnćj dsza
nowania ciszy. Za Sułtanem po
stępowali niewolnicy seraju, po
stępował Seliktar-Aga, Miecz
nik Państwa i W . Podkomo
rzy Agnador- Aga , rzucając ma
łe złote pieniądze pomiędzy tłu
my ludu, ruszające srę zaledwo. 
Dalej szedł ■Kislar-Aga, stra
szny naczelnik czarnych rzerzau- 
ców; Kapu-Agassy, naczelnik 
białych rześfaiSćÓw, kawiarnik 
W - Sułtana , Czefradgi - Effen- 
dy Mistrz obrzędowy seraju, a 
za nim tłumy rzezańców, Peł
ków, Solaków, Baltadzich i 
Boslandzich. Tui przed samym 
W . Sułtanem niosło dwóch 
D zauszów kosz z proźhaini. —  
Poddany Porty Otomańskie j ła
twą ma sposobność złożyć skargi 
swoje u stopni tronu. Co pią
tek bowiem, gd» W . Sułtan 
uda je się do głównego mecze
tu stolicy, niosą za nim koszyk, 
w którym proźby składać wolno; 
i chociaż nie zawsze skarżący 
się odbiera Sprawiedliwość, już

to jest ulgą dla niego , żę; się 
mógł skarżyć. —  Niedaleko na- 
szego stanowiska, koło rogu 
ulicy E d rin e -J o l stało dwoje lu 
dzi , dawno już zwracających na 
siebie uwagęuiaszę. Bplato biło- 
da , zaledwo szesnasto - letnia 
■dziewczyna, zapewne Grerzyn- 
ka z wysp sąsiednich; a przy 
niej stał Mnich, w.y.soki,, sil
nie zbudowany i pi, knćj posta
wy mężczyzna. Długa broda 
spadała po pas cieninćj jego wło- 
sieiinięy, miał głowę odkrytą i 
bose nogi. W  jcdnći ręce trzy
mał zwinięty nitwićc, a . drugą 
konwmlśyjnie prawie ujął za ra
mię dziewczynę , łagodnie o nie
go opierającą się. Na twarzy 
uhojga wyryte było największe 
jakie być może oczekiwanie. 
W idać, że nie sama okazałość 
wjazdu sprowadziła ich w to 
miejsce, i że eóś innego jesz
cze zajmuje ich dusze. €»dv zbli
żał się .Czas przybycia Sułtapi, 
niecieepliwość malująca się M 
ich twarzach pomnażała się sto
pniowo, uważano, jakowąś ńie- 
spokojność wich spójrzeniaeli. 
Już zbliżą się Sułtan, już wi
dać osłaniające go pióra, sły
chać stąpanie jego rumaka, gdy 
Mnich wylazłszy na kamićń w je-
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diićj ręce papićr, w drugićj ka
wał jakiejś mateyi trzymając, 
którą dla dania znaku powiewa, 
woła donośnie językiem greckim:
» Patrz wielowładny Panie, oto 
proźba ubogiego i nieszczęśli
wego Teodora Raki, który, dwa 
lala już temu r jak do galar 
przykuty. « —  Głowy milczące
go ludu zwracając się ku Mni
chow i, a nawet i Sułtan pój- 
rzawszy na tego śmiałego czło
wieka , zdawał się uśmiechać do 
niego. Szambelan za Padysza
chem idący tłumaczy mu wy
razy Mnicha na język arabski, 
a Gzausz odbiera proźbę. Bo- 
jaźń i nadzieja malują się na 
twarzy dziewicy greckićj, Mnich 
nawet zadrżał na widok Mo
narchy; lecz gdy Sułtan odda
lił się cokolwiek, znikli oboje 
W tłumie ludu. Sułtan przybył 
do meczetu ; wkrótce upał dnia 
rozprószył patrzących się po 
sklepach i kawiarniach, i osa
motnioną została ulica Edrine- 
Jol. —  Posłuchajmy teraz, co 
było osnową podanój przez Mni
chu proźby, i jaka historya je
go towarzyszki. Nazywała się 
Eustazyją i była zPrinkipo, 
gdzie mieszkali majętni jej ro
dzice. Mnich był jćj wujem ,

a biódny Teodor R aki, jej ko
chankiem. Młodzieniec ten ko
chał ją cichym, prawie nieoka- 
zywanym zapałem, ale nieste
ty ! nie sam tylko. Zygos star
szy rodzinnej jego wioski, pa
łał także miłością ku tej pięknej 
dziew icy; ale Eustazya pogar
dzała niemiłemi jej oświadcze
niami jego. Dowiedział się Zy
gos o jej skłonności ku Teo
dorowi, i oddecliał zemstą. 
W krótce znalazł sposobność 
pomszczenia się. Gdy Anglicy 
Prinkipo opanowali, schwytany 
był przez nich Teodor, a Ad
mirał Diickworth zatrzymał go 
przy sobie, jako biegłego że
glarza. Dopiero, gdy tlota an
gielska odpłynęła z  Dardanellów, 
znalazł młodzieniec sposobność 
powrócenia do czekających nań 
rodziców, i do stroskanej Eu- 
stazyi. Zygos korzystał z tego. 
Doniósł Rapudan-Paszy, żeTeo- 
dor służył u Anglików dobro
wolnie za przewodnika. Nie
szczęśliwy, bez żadnych badań, 
bez żadnego sądu, pojmany zo
sta ł, okuty i odesłany na ga
lary do Bagnos. Nadarem nenii 
były wszelkie usiłowania, by go  
z tamtąd uwolnić , wszelkie ofia
ry, wszelkie proźby rodziców;
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nadarcmnemi błagania Eustazyi. 
Nic nie pomogła proźba Palry- 
jarchy Grzegorza do Kapudana- 
Paszy, za nim podana ; nic wsła
wienie się Posła rossyjskiego 
Księcia Galińskiego do W ielkie
go W ezyra;.. Teodor dźwigał 
wciąż kajdany. Już myślał z 
rozpaczy życie sobie odebrać, 
lecz to go pocieszało cokolwiek, 
że mu Eustazya donosiła, ja
kie zabiegi czyniono około je
go oswobodzenia, i że raz wuj 
je g o , przebrany za robotnika 
zbrojowni, odwiedził go w wię
zieniu. —  Ostatniego użyto kro
ku , podano proźbę do samego 
tronu, i takowa skutkowała.—  
W  ośm dni po Bejramie, szczę
śliwy Teodor uściskał rodziców 
i kochankę.

O p is  P u s z c z y  w L it w ie  
M A T E C Z N IK IE M  

ZW AN EJ.

Któż zbadał puszcz litewskich prze* 
( pastne krainy,

Aż do samego środka, do jądra gę
stw in y  ?

Rybak ledwie u brzegów nawiedza 
( dno morza ;

Myśliwiec krąży kolo puszcz litewskich 
( loża,

Zna je ledwie po wierzchu, ich po- 
(stać, ich lice .

Lecz obce ma ich wnętrzne t serca 
( tajemnices

W ieść tylko albo bajka wie co się 
(wnich dzieje.

Bo gdybyś przeszedł bory i podszyte 
(knieje,

Trafisz w głębi na wielki wal pniów, 
(kłód, korzeni.

Obronny trzęsawicą, tysiącem stru- 
( mieni

I siecią zielsk zarosłych, i kopcami 
( mrowisk,

Gniazdami o s , szerszeniów, kłębami 
(wężowisk.

Gdybyś i te zapory zmógł nadlndz- 
( kićm męztwem,

Dalej spotkać się z większe in masz nie- 
( bezpieczeństwem;

Dalej co krok czychają, niby wilcze 
(doły,

Małe jeziorka, trawą zarosłe na poły, 
Tak głębokie że ludzie dna ich nie-

( dośledzą,
(W ielkie jest podobieństwo że djably 

(tam siedzą)
Woda tych studni skini się, plami- 

(sta rdzą krwawą,
A z wnętrza ciągle dymi zionąc woń 

( plugawą,
Od której drzewa wkoło tracą liść 

( i  korę;
Łyse, skarłowaciałe, robaczliwe, chore, 
Pochyliwszy konary mchem koltuno-

( w atę,
I pnie garbiąc brzydkicmi grzybami 

(brodate,
Siedzą w kolo wody, jak czarownic kupa 
Grzejąca się nad kotłem w któryią

(warzą trupa.
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Za te mi jeziorkami juz nie tylko kro - 
( kiein ,

Ale daremnie nawet zapuszczać się 
( okiem;

Bo tam juz wszystko mglistym za-* 
(kryte obłokiem,

Co się wiecznie ze trzęskich oparzę- 
(lisk wznosi.

A za tą mgłą nakouicc (jak wieść 
( gminna głosi)

Ciągnie się bardzo piękna, żyzna 
>( okolica,

Głowna królestwa zwierząt i roślin 
( stolica.

W  niej są złożone wszystkich drzew 
( i  ziół nasiona,

Z których się rozrastają na świat ich 
( plemiona ;

W  niej jak w arce Noego , z wszelkich 
(zwierząt rodu

Jedna przynajmniej para chowa się 
(dla płodu.

Te pary zwierząt główne i patryar- 
( chalnc,

Ukryte w jądrze puszczy, światu nie- 
( widzialne,

Dzieci sweślą dla osad za granicę lasu, 
A sami we stolicy używają wczasu; 
Nie giną nigdy bronią sieczną ani

( palną,
Lecz starzy nmierają śmiercią natu

ralną.
Mają tez i swój sinętarz, kędy bli- 

( scy śmierci,
Ptaki składają pióra, czworonogi sierci. 
Niedźwiedź gdy zjadłszy zęby strawy

( nicprzeźuwa,
Jeleń zgrzybiały gdy już ledwie no- 

( gi suwa,
Tając sędziwy gdy mu juz krew w 

(źyłacb krzepnie,

Kruk gdy jnż posiwie e , sokoł gdy 
( oślepnie,

Orzeł gdy mu dziób siary tak się w 
(kahłąk skrzywi

Źe zamknięty na wieki juź gardła nie 
( żywi,

Idą na sinętarz. Nawet mniejszy zwierz 
(raniony

Lub chory, bieży umrzeć w swe oj- 
( czyste strony.

Stądto w miejscach dostępnych kędy 
(człowiek gości ,

Nie znajdują się nigdy martwych zwie- 
(rząt kości.

Nie znają pojedynków, ni wojennej 
( sztuki.

Jak ojce żyły w raju, tak dziś żyją 
( wn ul:i,

Dzikie i swojskie razem w miłości i 
( zgodzie,

Nigdy jeden drugiego nic kąsa, ni 
( bodzie.

Nawet gdyby tam człowiek wpadl eho- 
(ciaż niezbrojny,

Toby środkiem bestyi przechodził spo
kojny;

Oneby nań patrzyły tym wzrokiem 
( zdziwienia ,

Jakim wowym ostatnim szóstym dniu 
( stworzenia

Ojce ich pierwsze co się w ogrojcu 
( gnieździły,

Patrzyły na Adama nim się z nim 
( skłóciły.

Szczęściem człowiek nie zbłądzi do 
( tego ostępu,

Bo Trud i Trwoga i Śmierć • bronią 
(mu przystępu.

Czasem tylko w pogoni zaciekle 0-
(sary»
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Wpadłs/.y niebacznie między bagna, 
(mchy i jary,

Wnętrznej icb okropności rażone wi- 
( dokiem,

Uciekają skawycząc z obłąkanym wzro- 
( kiem;

1 długo potem ręką pana juź głaskane, 
Drżą jeszcze u nóg jego strachem opę-

(tane.
rl’e puszcz stołeczne , ludziom niezna- 

(n e  tajniki,
AV języku swoim strzelcy zowią: M a- 

( tecznihi.

W iadomość Historyczna
O ZAMKU Stój KUNEGUNDY 

PUD MIASTECZKIEM KROŚCIENKIEM 

W  GALICY!.
(W yjątek z  podróży po tym kraju.}

a Za miasteczkiem Krościen
kiem w Galicy! wznoszą się 
Wysokie góry, odnogi krępaku, 
Pieninami zwane. Te piękne gó
ry tworzą labirynt; są w nich 
to głębokie przepaści i doliny, 
to równiny, na których się bia
łe opoki w kształcie twierdz za- 
kantieniałych, jarzębiną i kali
ną porosłe wznoszą. Szczyt 
jeden najwyższy, noszący imię 
Sokotowej-Góry, z powodu , iż 
się na jegu wićrzchotku sokoły 
gnieździły, ma po jednym boku 
las gęsty, po drugim zaś nad

zwyczajnie wysoką prostopadłą 
skałę, kończącą się na dnie rzć- 
ki. Koło drugiej góry jest przy 
pięknćj łące wykuta obszerna 
jaskinia wysoka , z wchodem i 
oknami, może się w niej pomie
ścić do sto sztuk bydła: w głę
bi jćj płynie źródło cbłodnćj 
przeczystej wody. Dawniej słu
żyła jaskinia ta za przytułek 
rozbójnikom, dziś zaś paslć- 
rzom i bydłu w czasie ulewy 
dćszczowćj. —  Jedna wąziutka 
ścićszka tylko prowadzi do gru
zów zamku S. Kunegundy; le
żą one na stromćj skale, po pod 
którą zielony, ściśniony Duna
jec płynie. Dziś pozostały szcząt
ki murów, wieży jednej, w któ- 
rej okno z kratą żelazną, i śla
dy bramy nad przepaścią. Zre
sztą psują od dnia do dnia co
raz bardziej mnry sami Górale, 
wydobywając ztąd ogromne szy
ny żelazne, klureini kamienie 
spajane były. Na miejscu, gdzie 
stał ogród, dziko rosną róże, 
rozmaryn, wonne zioła i inne 
kwiaty. Niedostępność grodu 
tego, dała zapewnie powód do 
owćj legendy, jakoby był zbu- 
dowauy od aniołów. W czasie 
drugiego napadu Tatarów na 
Polskę za Leszka Czarnego prze-
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niosła się tu Kunegnnda, wraz 
zswćmi siostrami i siedemdzie
siąt pannami z klasztoru staro
sądeckiego. Juz doszli Tatarzy 
po pod zamek, lecz—  podług 
powieści Długosza w życiu tej 
Świętej —  upadła mgła tak gę
sta, iż go nieprzyjaciele widzieć 
nic mogli; tym sposobem zamek 
cudownie został obronionym. 
Jednak zdaje się do prawdy po- 
dobuićjszą rzeczą być to, iż za
mek ten od przyrody obwaro
wany, wszelkim najazdom bar
do się mógł opierać. Tatapzy 
nawet wprzód nim tu doszli, 
porażeni zostali w wiosce Ko
ścielisko od Gierwazego i Pro
tazego hetmanów; jak to widać 
z obrazu jednego w klasztorze 
staro-sądeckim, gdzie wymalo
wana jest ta bitwa zTatarami, a 
pod nią następujący dwuwiersz 
polski:

» Na prośbę Kunegundy dal Bóg na 
(pogany,

Gerwazego zProtazem Polszczę za 
(hetmany. «

ZMIENNOŚĆ CHARAKTERU 

K O B I E T .

Dla oznaczenia krótko, a do
bitnie zmienności charakteru ko
biet i tej ich łatwości w sposo
bie najsprzeczniejszym odmie
niania woli i życzeń, różni po
eci rozmaicie się wyrażali. Zna
ne jest powszechnie zdanie W ir
giliusza: Vanum et mutabile sem- 
per Jemina (próżną i zmienną 
jest zawsze niewiasta.) Szekspir 
powiada w «Królu Learze» . O 
undistinguish’d space o f womanfs 
will! (O nieograniczony woli 
kobiecej zakresie! ) Tę sarnę 
myśl, lubo dowcipniej jeszcze, 
wyraża poczciwy Sancho Pansa; 
»U kobiety między temi dwo
ma słowami tak a nie niema na
wet tyle miejsca, ażeby szpilkę 
zatknąć.» W  przedmiocie tym 
możnaby przytoczyć powagę nie 
jednego jeszcze autora.

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to jest: w PONIEDZIAŁEK, 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugiej po południu. —  Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zip. 6  i przyjmuje się w handlach W y cli K o c h a  i S c l ir e ih e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha,




